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Ciężki t rydcnt N ep tu n a ,  k tó ry  w zrusza ł  m u r y ;  
L u b i  sobie przypomnić*; wśród wojennej  c h m u r y ,  
L a s y ,  łęk i ,  i po la ;  i te mu obrazy,
Łagodzą na czas pędzla  su row e w yrazy.

Ogrody D elilla, pieśń czwarta.

a d o i v n i c  t w o *

O k i e ł k o w a n i u  i ż y c i u  p l a n t .
Ciepło rozwija Lieł organicznych is to t ,  za 

jego  tylko pomocą żyją. Skoro na nasienie, w szel­
k ie  jego rozw in ięciu  się dogodne okoliczności 
działają, i p rzez  wciągnioną w ilgoć i p rzyzw oite  
ciep ło  , bu rzen ie  soku w łupach nasiennych za­
czyna s ię ,  wtedy wszystkie jego części r o z p o ­
ścierają się. Jądrka jabłek i gruszek p rędzej scho­
dzą, jak pestki wiszeń , śliwek , brzoskwiń i mo­
re l i  : bo  słońce i w ilgoć dłuższego po trzebują 
c z a s u , aby ich łupy aż do pęknienia zmiękczyć, 
poczern dopiero  ziarnko zaczyna k ie ł  puszczać. 
W  ięc  najlepiej jest twarde pestki p rzed  zimą sadzić.

Ciepło jest z początku drażnieniem zewnątrz 
na nasienie działającem. T o  drażnienie przenika 
swoją przenikającą siłą wszystko, ocuca drzymiącą 
materyję , nadaje jej ruch , i za pomocą wilgoci 
i ciepła sprawia , ze zaród rośnie.

N a tu ra ,  ta troskliwa matka, zawarła w łu ­
p ie  nasienia , p ie rw sze pożywienie dla planty już 
w kształcie k le ju ,  już w kształcie m ączk i,  już 
w  kształcie oleju.

P rz e z  ciepło, pow ie trze  i wodę, rozwiązuje 
się sok pożyw ny, kiełek go s s ie ,  i po organach 
rozchodz i się. W te d y  rozwija się p la n ta , p o ­
czątkowo okazuje się dziobek , i formuje korze ­
nie. Skoro korzeń , ten organ ssący rozpostarł  
się w z iem i ,  listkom mającym się form ować, p o ­
daje z niej p o ż y w ie n ie , opadają łupiny.

Lecz  skoro sie istotnie zaczyna wegetacyja- 
plant , otrzymują usposob ien ie , iż same wydają 
swoje c ie p ło ,  takowe utrzymują, i p rzez  zimę 
ostremu pow ie trzu ,  opierają się. Lecz  te siły 
poty m a ją , póki żyją. Lecz Skąd to pochodzi ? 
jest dla nas tajemnicą. Ale to już jest dowiedziono, 
ze planty w zimie cieplejsze, a od Maja do P a ­
ździernika chłodniejsze, od powietrzokrągu, który 
je otacza. Mają więc podobnie  jak i zw ierzęta 
p rz y m io t ,  utrzymania właściwego sobie stopnia 
ciepła, stosownie do zmian powietrza. T en  p rzy ­
miot znoszenia większego lub mniejszego stopnia 
c iep ła ,  nadaje im  wewnątrz znajdującą się s iła ,  
która razem z ich życiem sic kończy. Gałąź od ­
cięta w jesieni od d r z e w a , i porzucona na zie­
m i ,  okaże się na wiosnę zm arz łą ,  gdy tym cza­
sem na drzew ie  pozostałej nieby mrozy nie szko­
dziły. Stąd można dorzecznie  w nosić ,  że planty 
i d r z e w a , gdy są w czynnym stanie wzrostu, lub 
przynajmniej w takim , gdz ie  pod pewnemi oko­
licznościami zdolne ro ść ,  m u szą , aby zmarzły, 
być pozbaw ionem i własności rośnienia. Doświad­
czenie nas p rzekonyw a ,  że w lecie liście na 
d rzew ie  jest ch łodn ie jsze ,  jak z niego .zerwane, 
i d ługo leżące.

Gdy w ięc jaka organiczna is to ta ,  utrzymuje 
sobie właściwą temperaturę, musi być sama spraw­
cą onej. W id z ie in y ,  że na oziminach prędzej 
śniegi giną , jak na obłogach. T o  samo w idzieć 
się daje przy korzeniach pniów,

W  lecie, wszystkie działania natury, odbywają 
się bardzo sporo w plantach , czego nam dowo­
dzi ich szybki wzrost. T o  bardzo pomnaża ich
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p a r o w a n ie ,  i w sze lk ie  zbyteczne c iep ło  paruje 
tak , że p o w ie t ro k rąg  otaczający, jest w równym 
stosunku z drażnieniem na n ie  działającem. Dla 
te g o  planta, przy  największym upale pozostanie 
chłodna. W  zimie zaś ustają te  wszystkie dzia­
łania p la n ty , i drzewa wpadają w zimowy sen 
zwierzęcy . P o ru sz en ie  soków odbywa się zbyt 
w olno  , ale n ie ustaje zupełnie .

P oniew aż zimą drzewa liściami nie w yde- 
chają , i zbyteczny "kwasorod nie może być od ­
łączony , w ięc się coraz pomnaża w kwasie w ę­
glowym  ; a drażliwość sit żywotnych powiększa się, 
z braku zewnętrznych pobudek  ciepła i światła 
słonecznego , co są narzędziami zew nętrznego  od ­
działania. Stąd p o chodz i  roskoszne pędzen ie  
drzew  na wiosnę , co sprawiaią p rze z  zim ę na­
g rom adzone  soki p o ż y w n e , i po łączenie  ciepła. 
Gdy p rzec iw nie  w czasie zimowej pory, tyle się 
tylko w ew nętrznego  ciepła przysparza, i le  go soki 
po lrze b u ią ,0 aby się w płynnym stanie utrzymały.

Życie i c iep ło  są n ie rozerw anem i towarzy­
szami, a d rug ie  jest szczególnym warunkiem, p rzez  
który w zruszen ie  w nitivach , i rurkach Hanców 
w  czynności działalnej u trzym uje s ię :  zaś po łą­
czenie obojga s p ra w ia ,  że soki stają się płyn- 
nemi , zdo lnem i tjo krążenia i now ego połącze­
nia, i planty utrzymują w swojej giętkości. Gdy 
więc ciepło  i w ilgoć, są powszechnein i p o t rz e ­
bami ruchu  życie nadającego, te dw ie  rzeczy  
skutkują , że planty mają zdolność łączenia się 
z inneini treściami , w ziem i i pow ie trzu  znaj- 
dującemi s ię ,  które im nadają właściwy wzrost, 
i przeznaczoną od przyrodzen ia  tęgość i wielkość. 
D otąd nie znamy tych pobudek , które sprawują 
drażnienie w p la n ta c h , i  w n ich  stopniowanie, 
i zmiany działają. N iek tó re  są dla nas zagadką, 
zaś o szkodliwych i .zabijających nic n ie wiemy. 
G łów ne drażnienia , co w nieprzerw anym  ruchu 
utrzymują w plaucie życie, przyczyniają się do jej 
w zrostu ,  i krzewienia. Kwas węglowy, kwasorod, 
Ogólnie mówiąc pow ietrze  , iednak aż za współ­
działaniem wody, ciepła i światła, te skutki robią.

O prócz  tych treści, znamy jeszcze w naturze 
in n e ,  co mają największy wpływ na wegetacyją. 
D o tych rzędu  należą owe wychwalone so le :  ku. 
che n n a ,  am inoniacka, saletra , w ę g ie l ,  popió ł ,  
wapno, gips, m argel,  materyja elektryczna ; które 
albo w sobie zawierają pożywienie p la n t ,  lub 
są ś rodkam i,  p rze z  które takowe z ziemi się 
wydobywm. Zaś osłabiają planty : ^

1.) W szystk ie  zew nętrzne  drażnienia, skoro 
sa nader  silne , i d ługo  ciągle działają.

2.) Każda z samej siebie  za nadto szkodząca 
treść. Za w iele  gnoju tak szkodzi plantom, jak 
znowu bez  n iego nędznie  ro sn ą ,  lub zwolna 
gina. B o -a lbo  wysila się planta tylko w liście,

i szypułki,  a p rz e z  to  staje się nie p łodną ;  lub 
p rz e z  zbyteczne drażnienie wyniszcza korzenie, 
że muszą ginąć. Stąd szybki wzrost, lecz pożna 
ro d z a jn o ść , w nazbyt tłustym gruncie  stojących 
drzew  młodych.

N azbyt dopiekające światło słoneczne jest 
także szkodliw e: bo w takiein wszystko więdnie, 
a nawet w ie le  plant i d rzew  ginie. Ciągle t rw a­
jące posępne pow ie trze ,  lub stanowisko w cjeniu, 
także szkodliwe p lan tom : bo  wtedy w nich się 
zgromadza kw asorod , poczetn  coraz więcej żó ł­
kną , wystrzelają, słabieją. D la tego szkółki p o ­
winny się zakładać w miejscach otwartych , na 
słonce wystawionych. Także im szkodliwe p o ­
w ie t rze  duszące , i t łuste  r z e c z y , w których ża­
dne nasienie kłów nie puści. I n iektóre także 
rośliny są drugim  szkodliwe. Gdzie rośnie o-
rzech w łosk i,  w bliskości jego t ru d n o ,  aby d ru ­
g ie  d rzew o udało się.

3.) Także słabieją p lan ty ,  gdy zwy! łe  d ra­
żnienia za zbyt są słabe , lub  na n ie wcale n ie 
działają. Stąd owa ż ó ł to ść , i wyrastanie plant 
z braku stonca. Stąd usychanie najroskoszniej- 
szych d rzew  w wierzchołkach, gdy ich korzenie  
dostaną się na ja łowe szychty z i e m i ; stąd nędzny 
w z ro s t ,  gdy im zbywa na cieple.

Z d row ie  każdej planty należy od p rzyzw oi­
tego  s to sunku , między jego usposobieniem do 
wzbudzenia się, i zew nętrznem  drażnieniem. Gdy 
tego n ie  m a ,  słabieją drzewa. Ale jakeśmy iuż 
r z e k l i ,  n ie jesteśmy zupe łn ie  obeznani z d ra­
żnieniem, niemoc plant spawującem. Bez w ie lo ­
le tn ich  u w a g , bez  obszernej wiadomości i uauki 
sił żywotnych ; bez wiadomości naturalnych i nad­
przyrodzonych  drażnień, jakim sposobem te dzia­
łają ; i bez  codziennego  śledzenia w pow ietrzo- 
kragu wydarzających się działań, nie można tego 
wyjaśnić. O prócz  tego  trzeba  znać grun t do ­
s k o n a le , j ego  up raw ę ,  i wpływ strefy.

Oto są dwa prawa p rzy ro d ze n ia ,  dla wszy­
stkich organicznych is to t ,  na których utrzymanie 
ich życia zależy :

a . )  Zbyt silne i c iągle działające drażnienia, 
wyniszczają siły wzbudzające materyi o rganicz­
nej , zaczem śmierć planty następuje.

b.) Brak zaś ich podwyższa drażnienie do 
tego  stopnia , iż potem zwykłe w zbudzenia już 
s ilne wrzuszenia sprawiają , zaś takowe w o bec­
nym stanie życie psują.

Z tych praw wypływają trzy warunki dla 
organicznych i s t o t , aby były z d r o w e , i ce lowi 
swemu zupe łn ie  odpow iedz ia ły :

i . )  Ze stosunki życia , d rażn ien ia ,  światła, 
tak się mają w zględem  wzbudzenia stosować, aby 
ocucenie  sił żywotnych nie było ani nazbyt słabe
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ani nazby t  m o c n e , le c z  z g o d n e  z  ch a rak te rem
żyw ych  ind yw id uó w .

P o t r z e b ę  te g o ,  w ykazuią  nam m n o g ie  z iaw i-  
sha , s łabość  d rz e w  i p lan t  z ap ow iad a iące ,  w k tó ­
ry ch  a lb o  n a zby t  s łabe  , a lbo  n a zby t  s i lne  o d b y ­
wa się d ra żn ie n ie .  P rz y  w ie lk im  u p a le  w ięd n ie ją  
p l a n t y ,  i d rzew a .  M nós tw o  g rz y b ó w  na św ia t ło  
w y staw ionych  g i n i e ,  a to z  p o w o d u  je g o  w ie l ­
k ie g o  d rażn ien ia .  Z by tn ia  ilość kw aso ro du  szk o ­
d z i  , b o  n azb y t  drażni. N a w e t  św ia t ło  dla p lan t ,  
k tóse  z aw cześn ie  swój p a n c e r z , to  jest łu p in y  
s trac iły ,  zabójcze . B rak  zaś d r a ż n ie n ia ,  św iatła ,  
i z by t  w ie lka  w ilgo ć  sp raw ia  , iż p lan ty  w y s trz e ­
lają. W  tłuste j z iem i w y h o d o w a n e  p lan ty  i  d r z e ­
wa, w chudą p rz e n ie s io n e ,  p r z e z  brak  d ra żn ien ia  
g iną .  W szy s tk ie  p lan ty  i d rz e w a  z go rących  
s t r e f ,  są b a rd z o  d ra ż l iw e ,  c z u łe  n ad e r  na z im n o ,  
i p o t r z e b u ją  w ie le  s łońca  i c iep ła .  T ru d n o  im  
naw yknąć do  z im n e j  s t refy  , b o  im  b rak u je  p r z y ­
z w o i te g o  ^stopnia c iep ła .

2-) i g d y  każde d ra ż n ie n ie  s i ły  t raw i ,  
każda plan ta  p o t r z e b u je  sp ok o ju ,  czy li  snu , w  k tó­
ry m  m ało  d rażn ień  na nią dz ia ła  , aby  nabrać  sit 
d o  p rz y c ię c ia  z n o w u  takow ych . W i e l e  p lan t  
w  n o c y  spoczyw a z u p e ł n i e ,  to  w id z ie m y  jak 
z  l iśc iam i o b w i s ł e m i , jakby się p och y la ją  : in n e  
to  okazują  p rz e z  zam k n ięc ie  k w ia tó w  i, t  d.

3.) Z e  każda p lan ta  p o t r z e b u je  n ie  p r z e ­
rw a n e g o  dosta rczan ia  m atery i o r g a n i c z n e j , s tąd 
jes t ow a 'n ie u c h ro n n a  p o t r z e b a  żywności.

R ada dla w ieśniaków , 
ja k  maja szkółki owocowe zakładać.

(U m ieszczona w piśm ie J n te llig e n zb la tt  des R h c in b u n d es, 
pod  9 . G rudn iu  1823.)

D w ie  są p rz y c z y n y  m ów i au to r  t e g o  p ism a, 
d la  c zeg o  plan tacy i d r z e w  ow oco w y c h  n ie  p r z e d ­
s ię b io rą  w ieśniacy. A lb o  n ie  są p rz e k o n a n i  o 
w ie lk ich  u ż y tk a c h , p o ch o d z ą c y c h  z h o d o w an ia  
d r z e w  o w oco w y ch  ; a lb o  w ie lu  w id ząc ,  jak d r u ­
g im  n ie  um ie jącym  się  obe jść  z d rzew am i ow o-  
cow ein i ,  takow e się n ie  udają, lu b  n ę d z n ie  rosną , 
t racą  p r z e z  to  o c h o tę  zakładania  sadów. C oby 
m ie l i  sw ojej n ie w ia d o m o śc i  p r z y p i s a ć ,  zwalają  
to  na d rz e w a  , a w s trę t  ku sad ow n ic tw u  p o w z ią -  
w s z y , n ie  chcą p ie lę g n o w a ć  sady.

N ic  n ie  p r z y c h o d z i  b e z  p racy  i s taranności. 
Z  nay lepszych  rz e c z y  n ie  mamy p o ż y t k u , g d y  
s ię z n ie m i  ź le  o bch o d z im y .  Ź le  p rz e s a d z o n e ,  
ź le  u t rzy m yw an e  d r z e w a , ź le  się także udają. 
D rz e w a  b lisko  s ieb ie  sto jące szkodzą sob ie . Zaś 
d rze w a  p rz y z w o ic ie  sadzone  i u t r z y m y w a n e ,  s o ­
w ic ie  nad gradza ją  t ru d  ro ln ika .

N ie  w ie le  p o t r z e b a  s z t u k i , aby się p r z y ­
z w o ic ie  o b c h o d z ić  z d rz e w a m i  ow ocow em i.  U* 
m ie ję tn o ść  w y p ro w ad zen ia  z d ro w y c h  , trw a ły ch ,  
ro dzą cy ch  d r z e w ,  m ało  zaw ie ra  p r a w id e ł ;  p o ­
t r z e b a  przygotow-ać i u p ra w ić  p ie r w e j  g r u n t , 
z t t m  są ro ln ic y  już oswojeni.

N a jlepszy  i n a jpew nie jszy  sposób  u trzym ania  
d r z e w  o w o cow y ch  , jes t len  , aby  d rzew a  z p e ­
s t e k , i jąd e rek  w yprow adzać .  Na sążniu k w a d ra ­
to w y m  m o że  sie m ieśc ić  sto z ia rnów ek . O b ra ć  
na to  ró w n e ,  o tw ar te ,  i na p rz e c ią g  w ia trów  w y­
s taw ione  m ie jsce  , mające z iem ię  równą. T a k o w e  
w kolano  p r z e k o p a ć ,  n ie  na leży  je św ieżym g n o ­
jem  naw ieźć . Z a b e z p ie c z y ć  je  od  bydlą t .  Każdy 
mający o g ró d  w a r z y w n y , m o że  się na taki ka­
w ałek  spom o dz .  P o d z ie l i ć  na w ażk ie  g rz ę d y ,  aby 
d o b rz e  op ie lać  można.

N asien ia  można m ieć  jak n a jw ię c e j ,  pos ta ­
raw szy  się o jaką ćw ie rć  jab łe k  i g ru szek  d z ik ic h .  
L e c z  p o t r z e b a ,  aby  takow e d łu g o  na d rz e w a c h  
stały. N as ien ie  jab łek  d o b re ,  g dy  z iarnka  są b r u ­
n a tne  ; g r u s z e k , g d y  doskonale  czarne. P e s tk i  
do  siania te  d o b r e ,  k tó re  pu szczo ne  na w o d ę ,  
na d ó ł  op ad a ją :  k tó r e  p o  w ie rz c h u  pływają  n ie
p rzy da tn e .  Z ia rn ko  z o w o ców  ro b a c z l iw y c b ,  su ­
szonych  , sp leśn ia łych ,  na sifejbę n ie  p rzy da tne .

Czas siania.
N ajlep ie j  je  siać w  W rz e ś n iu ,  P a ź d z ie rn ik u ,  

L is to p a d z ie .  N ie k tó rz y  zaraz  sieją na w iosnę ,  
g d y  z iem ia  odtaja. P e s tk i  m ożna i w  le c ie ,  skoro  
o w o c  d o jrz a ł  , siać. O n e  d łu g i e g o  p o tr z e b u ją  
czasu  , n im  ich łu p in a  ro zm iękn ie je .

Kto ma w ie le  siać z ia rnek  , n ie c h  je r z ad k o  
p o s ie je  , z iem ią  lekko  na p a rę  cali narzuc i .  Kto 
m a ł o ,  m o że  je  s a d z i ć ,  z ia rnk o  n ie  g łę b ie j  jak 
na dwa ca le  wetknąć. Zaś p e s tk i  r o z r z u c i ć , i 
n o g am i ty lko  p rzy dep tać .

Pierw -szego  ro ku  p i ln ie  o p ie lać  i sapać. G dy 
po suchy ,  p o d la ć ,  z resz tą  innej n ie  ma robo ty .

D ru g ie g o  rok u  , gd y  już m ro zy  p rz e m in ę ły ,  
p o o b c in ać  na jab łkach  i g ru szk ach  w szystkie  p o ­
b o c z n e  g a ł ę z i e , zaś p ie ń  g łó w n y  p rzyc iąć  do  
t r z e c h  o c z e k ,  jeź l ib y  sie d ru g ie g o  roku d z i ­
czki p rze sad za ć  m iały . J e ź l i  zaś ich n ie  m y­
ś l im y  p rz e s a d z a ć ,  o bc inan ie  n i e p o t r z e b n e ,  o w ­
szem  sz k o d l iw em  być  inoże. J e ź l i  na małych  i 
s łabych  p n i a c h , w  g ó rz e  jest dtiźo małych oczek ,  
m ożna je p rzy c iąć  do d w ó ch  tylko. Gdy d rz e w o  
k rz y w o  r o ś n i e ,  uciąć do o c z k a ,  z k tó reg o  p ro s ta  
w ysz łaby  gałązka .

N a p n iach  d rz e w  pes tk ow y ch , na o rz ech ac h ,  
i k a sz ta n a c h ,  w ie rzch ó w  n igd y  n ie  u c in ać ,  ty lko  
p o b o c z n e  im o d e b ra ć  g a łęz ie .

Czysto u trzym yw ać  g r z ę d ę , i  k ilka  razy 
p r z e z  la to  sapać.

) ( 2
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Następującej jesieni d rzew ka tak juz będą 
'silne , że w jesieni będą m ogły  być rzadzie j 
p rzesadzonem i do szkółki.

Szkółka drzewna.
Ta powinna być w miejscu zewsząd o tw ar­

łem , ziemia powinna być dobra , n ieco tłustciej-  
sza od owej , na której siały sie ziarnówki. Na 
szkółkę ani obierać g łęboką d o l in ę ,  gd z ie  się 
szkodliwe pary zatrzymują , ani mokry bagnisty  
g r u n t , lecz w zgórek , który oświeca słońce , i  
p rz e z  który wiatry przeciągają. Grunt n ie  ma 
być ani w yniszczony, ani też świeżo nawieziony, 
po w in ie n  być g łęboko  p rzekopany  i wyczyszczony.

Czas, w którym się przesadzają ziarnówki
Przesadzają się d rzewka od czasu jak liść 

o p a d ł ,  aż pók i soki nie zaczną p ęd z ić  w  górę. 
Ó d  Listopada do Kwietnia.

O strożnie się wyjmują drzewka , aby korzen i 
n ie  okaleczyć. Tylko takie przesadzać , co mają 
grubość pióra. T y le  tylko wybierać drzewek, 
i le  ich  naraz przesadzić można , żeby korzen ie  
n ie  obsychało ; bo  wtedy z trudnością się przyjmą. 
Je ź i i  w jabłonce lub gruszce znajdziemy tak w ie l­
ki korzeń  maciczny , jak p ionek  , albo i dłuższy, 
p rzyciąć  g c  znaczn ie ,  i ranę maścią zasmarować. 
1 te poboczne  k o rz e n ie ,  które dłuższe od d ru ­
g ich ,  tak ie  przyciąć, aby rów nem i były. Zaś na 
pn iu  odebrać  wszystkie poboczne  gałęz ie ,  gładko 
je  p rzy  korze  obcinając. A gdyby jabłonie słabe 
miały k o rz e n ie ,  p i e ń  środkowy do kilka oczek 
przyciąć. Jeź li  zaś d rzew ko ma obfite korzenie, 
nic z góry  nie obcinać.

D rzew ka sadzić pod sznur w jamy obszerne; 
g ł ę b o k ie , ko rzen ie  jak dawniej było poukła* 

dać ,  z iem ią obsypywać, ręką drzewko potrząsać; 
aby ziemia równo osiadała,  d o b rze  z-aszlamować 
drzewka. O patrzyć d o b r z e , żeby się tam bydło  
n ie  dostało.

Jak się z drzewkami w szkółce obchodzić.
O dbierać  wyrostki z korzenia , oczka na pniu 

pokazujące s ię ,  odszczypywać. Zaś p ie rw szego  
roku po p rzesadzen iu ,  nic przez  lato n ie  od ­
bierać. Lecz od jesieni aż do  w iosny, wszy­
stkie poboczne,  słabe i silne odebrać gałęzki. 
Każde obcięcie trzeba zasmarować maścią. Lecz 
obcinać nie należy zaraz przy  pniu g ładko ,  lecz 
tylko przyciąć , a to w po rze  , gdy drzewo nie 
pędzi silnie Podlew ać gdy  posuchy panują, g n o ­
jówką na w pół z deszczową wodą zmieszaną. 
N ie  dopuścić rość cheptóm , sapać drzewa dwa 
r a z y ,  o S. J a n i e ,  i pod jesień.

P ók i  tylko drzew ko w  szkółce stać bedz ie ,  
po trzeba  je tym sposobem pielęgnować. P o w sz e ­
chnie  w niej trzy lata zostają. J e ź l i  d ru g ieg o  
roku  do sześciu stop wyrosły, i są na palec g rube ,  
ściąć im w M arcu trzec iego  roku, wszystkie na 
pniu  wyrosłe gałęz ie  , a nawet i w gó rze  na pa­
lec  ic h  przyciąć, aby wyżej nie pędziły . W  t r z e ­
cim roku  pozw olić  tylko gałęziom  rość w k o ro ­
n i e ,  in n e  w pączkach jeszcze odszczypują się.

T ym  p ie ń k o m , które w  dwóch latach wy- 
żey nad ową miarę w yros ły ,  odjąć w  trzec im  
roku  w ierzch tak da leko ,  jak c h c e m y ,  aby pień  
by ł  wysoki. I tym ta k i e ,  k tóre  c ie n k ie ,  p o d o ­
bnież w ierzch  ucinać.

G dzie p ień  jest dosyć s i ln y ,  lecz  n iechce  
w  g ó rę  p ę d z ić ,  odebrać  w Maju wszystkie p o ­
boczne g a ł ą z k i , a jaki się pączek p o k a ż e , 
uszczuknąć g o ,  póki d rzew ko  swojej n ie  o- 
siągnie wysokości. Z rocznem  obcinaniem g a ­
ł ę z i ,  trzeba być ostrożnym. Skoro spostrzegamy, 
że p ień  w sp o d z ie  c ień sz y ,  jak w g ó r z e ,  wtedy 
po trzeba  oszczędzać poboczne gałęz ie,  innieysze 
do kilka oczek p rz y k ró c ić , póki pień n ie  nabę­
dz ie  stosownej grubości.  Gałęzie bow iem  po ­
boczne przyczyniają się do zgrubien ia  pnia.

P ók i d rzew o  stoi w  szkó łce ,  ga łęz ie  jego 
k o r o n y , co wiosny do dwóch i t rzech  oczek 
przycinać. Tym sposobem rozrastają s ię ,  i  stają 
się silniejszemi , dluzszemi , i grubszemi.

Jeźłiśc ie  tym sposobem , od czasu zasiania 
ziarnek , sze. c łat wasze ziarnka p ie lęgnow ali,  
można mieć juz drzewka , które już na miejsce 
gdz ie  stać mają , p rzesadzić m o ż n a ; które przy- 
tem tak są trw ałe  i zd row e , że śmiało wiatrom 
i mrozom stawić się mogą, i obficie rodzić  beda. 
T o  się rzek ło  o drzewkach, k tóre  z ziarnek maja 
się wyprowadzać.

Lecz lepiej je  usz lachcać , jak się to rob i  
marny wyżej.

T e raz  pomówieiny o m ie jsc u , g d z ie  d rzew ­
ka z szkółki przesadzamy.

Grunt m a rg lo w y , więcej c iężka ,  jak lekka 
ziemia o g ro d o w a ,  jest najlepszym gruntem  pod  
sadowinę. Najgorszym jest g run t mokry, bag n i­
sty , piasczysty zupe łn ie ,  lub  kamienisty.

G runt mokry można poprawić p rze z  osusze­
n ie rowami. Grunt p iasczysty , poprawia sie d o ­
daniem g l in y ,  i czarnej ziemi. W  kamiennym 
trzeba szerokie i g łębok ie  doły wybierać. Glinka 
z s iebie  żyzna ,  ale że na posuchy twardnieje i 
pada się, a gdy m o k ro ,  d ługo wilgoć u trzym uje; 
trzeba ja z piaskiem lub marglem pomieszać. 
Z iemia wapienna, staje się sposobną pod drzewa 
ow ocow e , gdy się do niej przyiniesza glina, 
gnój , szlam ze  stawów.
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Różne  gatunki d r z e w , różnego gruntu po ­
trzebują. Umieściliśmy powyżej tabeilę wskazu­
jącą, jakiego g runtu  w szczególności każde drzewo 
owocowe po trzebu je ;  do tej odsyłamy czytelników.

Tam gdz ie  drzewa stały, które pogineły, 
zaraz nowych sadzić n ie  należy.

Kiedy drzewa z szkółki p rz e s a d z a ć ,  jak je 
sadz ić ,  wiemy z pop rzedn iczych  arkuszów.

Obejście sie  z d rzew kam i w szkółce.
Gdy drzewa p rz e sa d z o n e , trzeba je p o d ­

lewać skoro posuchy nastaną.
N ie  dopuścić pod  koroną i na pniu rość 

ga łązkom ; skoro się oczka pokażą, obszczypaćje.
Korona nie powinna być zamszona , szcze­

góln ie  trzeba odejinywać g a łą z k i , które na p o ­
czątku g a łę z i ,  od pnia rosną.

Jeź l i  jedna strona korony roskoszniejsza, 
jak d ruga;  nędzniejszą p r z y c ią ć ,  dopędzi tamtą.

Gałązki krzyżujące s ię ,  i odrostki z korze­
nia odbierać. Suche gałązki g ładziu teńko  przy 
pniu  obcinać. Z iemię pod drzewami p iln ie  spul­
chniać i n ie  dopuszczać,  by chwasty rosły.

Następująca maść do zasmarowania ran bar­
dzo d o b ra ;  W ziąć  białey żywicy i smoły okrę­
towej po pół fu n ta , rozpuścić na powolnym o- 
g n i u , p rzecedzić  przez  g rube  płó tno, dodać do 
tego  ćwierć funta orzechow ego lub innego oleju, 
to  wszystko wziąć na ogień , mieszać ustawnie, 
i poty trzymać , aż się przestanie podnosić. J e ź l i  
chcemy nią sm arow ać, roztop ić ,  i  pędzlem  miej­
sca uszkodzone naprowadzić.

Gdy zaś wielkie są r a n y , następujący kit 
najprzydatniejszy ;

W z ią ć  część utłuczonej g l in y ,  tyle wapna 
nie  gaszonego , świeżego krowieńcu, dodać po­
trzebna ilość wody, wymieszać, i tein smarować.

Oto cala nauka obchodzenia się z drzewami, 
aby je mieć p iękne ,  z d r o w e ,  i rodzajne.

Oby wieśniacy zaczęli w skutek tej nauki, 
z a k ł a d a ć ,  plantacyje drzew  ow ocow ych , w nie 
w ielu latach hojnieby się im nadgradzały trudy, 
kolo drzew  pod ję te ,  i poprawiliby  swój byt,  
b iorąc  za owoce znaczne p ien iądze ;  wygodniej- 
by ży l i ,  gdyż owoce są dobrą i zdrową potra­
wą w gospodars tw ie ;  a robiąc jabłeczniki,  które 
t a k ż e  serce rozw ese la ją ,  pozbyliby się nałogu 
do w ódk i,  co jest zgubą ich z d ro w ia ,  czasu, 
ich  m oralności,  ich bytu dobrego.

Solan wapna iest dzielnym sposobem p rzy­
spieszenia wzrostu plantom, z A n a l, de Chcmye.

Pan D u b o is ,  aptekarz w R o u e n ,  używa go 
za pognój: b ie rze  funt i dwadzieścia pięc łutów 
wiedeńskich tego wapna, rozpuszcza w 40 war- 
tach w o d y , podlewa tein grzędę p rze  siej ią,

a potem trzy razy planty. Na których ro b i ł  to 
doświadczenie , niewysłowienie się k rzew iły ,  i 
do nadzwyczajnej podnosiły się wysokości.

O g r ó d  k w i a t o  wy*

0  przezim ow aniu  p la n t exo tycznych  w pokoju*
N ie  każdy ma szklarnie, u radby exotyczne 

planty w pokoju przezimować. Najwięcej plant 
ku ozdobie służących wytrzymują z im ę ,  mając 
pięć stopni ciepła. Temi są planty z Kapu, z nowej 
Hollandyi. T e  planty w je s ie n i ,  gdy się p rzy­
bliżają mrozy, przenoszą się w p rzewiew ne miej­
s c e ,  gdzie  im codzień przez  otwarte okno w pu­
szcza się powietrze. Gdy się mrozy w'zinagaja, 
przenoszą się do pokojów , w  których mają z i ­
mować., gdzie  nie ma być wyższe ciepło  nad 
sześć stopni ; stawią się blisko przy oknach, które 
przy  łagodnem powietrzu  otwierają się, Najlepiej 
je  przechowywać w oknach idących na południe . 
Można je i w będących na poddaszu umieścić, 
ale gdy te nie maią p ieców , potrzeba rurami 
wpuszczać do nich ciepło. W  mieszkalnych p o ­
kojach trudno je  p rzechować , ponieważ proch,
1 zbytnie gorąco gubi je. Gdy zaś delikatne mamy 
piiinty, po trzeba im dać 10 do 18 stopni ciepła.

D odatek  do s z tu k i obchodzenia sip z kw ia tam i, 
p rzez  Szom berga.

Ś w ia t ło ,  powietrze,  ciepło, pożywienie , są 
najgłówniejszemi potrzebami p lan t ;  jedno mniej 
lub  więcej. P o trzeba  przytem obeznać się z ich 
miejscem rodzinnem , i z strefą, pod  jaką w stan ie  
dzikim rośną. Planty  od południa lubią c iep ło ;  
od wschodu sucho; od zachodu wilgoć. Rośnące 
na górach lubią w o ln y , niczem nie zatamowany 
p rzeciąg  powietrza, ziemię tw a r d ą , choćby i ka­
m ienistą; lasowe szukają ochrony od błogich  pro ­
mieni s łonecznych; zaś w odne lubią żyć w swoim 
elemencie.

N ie  może miłośnik kw iatów, i ogrodnik 
swoim plantom z iem ię pod nich s łużącą, i po ­
w ietrze jakim w kraju rodzinnym oddychają, 
przysporzyć. Lecz  niech tylko swoim plantom 
poświęci baczność,  u w a g ę ,  one mu wskażą gdzie  
b ł ą d z i , gdz ie  ma poprawić.

Planta za pomocą korzeni wyciąga z ziem i 
pożyw ien ie ,  i potrzebną wodę. W s ta n ie  dzikim 
sama się stara o to. W  stan ie ,  że tak rzeknę 
cywilizowanym, powinniśmy jej tego wszystkiego 
przez  sztukę dostarczyć. T rzeba  jej poddać po ­
żywienie z rozwiązanych roślinnych i zw ierzę­
cych treści. N ie  rozwiązane, są dla plant szho-
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dliw e , zarażają je swoją zgnilizną, gubią przez 
swoje burzenie. Ziemia wrzosowa jest najsku­
teczniejszym i najsmakowitszym dla nich specy- 
jałem. Z czego bądź przeparujmy naszą ziemię 
pod planty, musi przynajmniej być rok na wolne 
powietrze wystawioną. N ie  troskajmy się tak 
mocno o dobór z ie m i , dobra ziemia ogrodowa 
z  nieco piaskiem zmieszana, jest dla większej 
części plant dostateczną. Ziemia inspektowa za­
wiera w sobie treści żywiące, lecz iest zbyt 
tłustą. Zaś wiadomo, że zbyteczne pożywienie 
szkodliwe, i o śmierć łatwo przyprawia planty. 
Lepiej użyjmy mieszaniny złożonej, z jednej czę­
ści ziemi ogrodowej , dwóch liści przegniłych, 
z jednej części piasku, i nieco gliny. Ziemia 
wrzosowa jest rozwiązaniem ziela wrzosu , znaj­
duje się na gruntach gdzie wrzos rośnie. Ta jest 
na powierzchni, i odróżnia się ko lo rem ; szcze­
gólnie przydatna pod planty alpejskie, i pod 
piękne krzewy nowej Hollandyi. Kto może tej 
ziemi dostać, niech nie oszczędza-kosztów na jej 
kupno , ponieważ wiele trudów i pracy przez to 
się oszczędza.

Najniebezpieczniejszą skałą dla naszych mi­
łośników kwiatów jest podlewanie. Ani wiele, 
ani mało, tu natura założyła gran icę , zbytek i 
niedostatek zarówno śmiercią karze. Pierwsze 
okazuje się przez pożółknienie serdecznych liści, 
drugie przez więdnienie onych.

Korzenie tak długo ciągną pożywienie, póki 
się wszystkie naczynia nie przepełnią , poczem 
nie mogą soków, jak w zdrowym stanie przera­
biać; przez co powstaje zatamowanie soków, ko­
rzenie tracą swoją gibkość, i gnić zaczynają. Do 
tego nie trzeba nigdy dopuścić, lecz pilna uwaga 
wskaże, ile wilgoci potrzebują. Najpewniejszą 
skazówka, że planta potrzebuje wilgoci, jest wy­
schniecie powierzchni ziemi. Skoro na jeden 
cal ziemia sucha , przyjęto, że potrzebuje wody. 
Także jaśniejszy lub smutniejszy brzęk ważona, 
przy uderzeniu palcem , jest tu także oznaką. 
Lecz najlepiej mieć baczność na przyrodzenie 
planty. Im tnięsistsze ma gałęzie i p ie ń , tern 
mniej takowa planta potrzebuje wody. W oda 
deszczowa jest najlepsza do podlewania , ale że 
ta nie zawsze na do ręczu , można rzeczną i źró­
dlaną podlewać; najpodlejsza źródłowa. Te ja­
kiś czas powinny stać na wolnem powietrzu.

Ciepło wydobywa zarody planty, i utrzy­
muje jej życie. To jest punkt bardzo stanowczy 
w processie wegetacyi. Daje życie i ruch, przy­
spiesza obieg soków, od niego zawisło sporsze 
lub' tępsze rośnienie plant. Planty od zwrotnika 
wymagają większego stopnia ciepła, jak nasze 
kra jow e, jednakże nie bardzo delikatne można 
bez cieplarni utrzymać. Są p lan ty , które giną

gdy drugiego stopnia zimna doświadczają, są inne, 
które przy samym punkcie zmarznięcia, bez życia.

Bez powietrza żadna planta ostać, sie nie 
może. Z atmosferycznein powietrzem połączony 
cieplik , jest środkiem utrzymującym życie" plant, 
dla czego potrzeba często powierzchnia ziemi 
spulchniać, aby ją na działanie tego gazu wy­
stawić. Powietrze sprawia , że planty są krze­
pkie i silne. Duszące powietrze jest plantom 
szkodliwe, gdy go jest dużo , zabija od razu. 
Póki planta cieplik wydecha, trzyma s i ę , lecz 
gdy ten z niej wypłynął, spiesznie do śmierci 
dąży. Im wyżej można swoje planty postawić, 
im więcej je na powietrze wystawimy, tern sil­
niejsze i piękniejsze będą.

światło nadaje farbę liściom, kwiatom glanc, 
bez niego planta żółknieje, więdnie, ginie. Wszy- 
'stkie planty mu hołdują , wyjąwszy tryptogoinicz- 
ne zióła. Niektóre za słońcem obracają się iakby 
za niem iśdź chciały , a gdy to zachodzi, smutne 
spuszczają głowy, lecz gdy zabłyśnie , podnoszą 
się wesoło. Do tego rodzaju należą słoneczniki, 
łupiny ect. Każdy widzi , iż planty na oknach, 
ku słońcu się pochylają. Drażnienie światła, spra­
wuje na wielu plantach wrażenie najprzyjemniej­
sze. Ono rozdziela i c ieplik , i wode.

W  nocy gdy światło nie może rozdzielać 
w o d y , planta wydaje duszące powietrze. Jeszcze 
nie rozstrzygniono, czy planty w nocy jakiej in­
nej postawy nie przybierają. Pójśdż w wieczór 
z latarnią w ogród , zobaczymy na wielu plan­
tach liście z łożone , i skręcone. Lecz plantom 
potrzebna także i nocna ciemność; o tern prze­
konywają próby, gdzie planty nie przerwanie na 
światło były wystawione , bo im zaszkodziło, iz 
w krotce poginęły.

Właściwe sobie drażnienie posiadają nie­
które p lan ty , z nich najbardziej m im osa p ud ica , 
przy najlekszem dotknięciu ściąga listki. Lecz 
najosobliwszein jest tu hysodyram  g ir  a n s , któ­
rego liście same z siebie się poruszają.

Radzibyśmy ulubione rzeczy sobie rozmno­
żyć. Na to też dobroczynna natura dała wielu 
nasienia, z którego się rozmnażają. Niektóre 
mają drobne, niektóre grubsze nasiona. Pierwsze 
trzeba tylko letko przyprószyć, inaczej nie zejdą, 
grubsze można głębiej ziemią przykrywać. Po 
posianiu przykrywają się na kilka dni mchem gru­
bym , aby wilgoć była jednostajna. Lecz gdy 
nasienie' zacznie kulce puszczać, odjąć m ech; 
nie trzeba je na jarkie słońce wystawiać , bo przez 
zbytne drażnienie planta przepadłaby. Jeźli już 
planty tak wyrosły , że je przesadzić wypadk , o- 
strożnie się dobywają, i sadzą. Przesadzoną 
plantę podlać, by prędzej się uchwyciła ziemi. 
Niektóre delikatne potrzeba kapakiem przykryć,"
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pók i  sic n i e  p r z y j m ą ,  po t e m  do w o ln e g o  p o ­
wie t r z a  p rzyzwyczajać .

Choć  zdaje  się,  że  ł a two  mieć  p lan ty  z szty- 
b ró w ,  jednakże  w ie l e  p lan t  z t r udnośc i ą  t ym się 
sp o s ob em  udają.  J e d n i  radzą  , aby u s z tybrów,  
znaczną  część liści odeb rać .  J a  tylko po ty  , póki  
w  z i em ie  się sadzą ,  l ekko odb i e r a m listki.  W s z a k ż e  
p lanty p r z e z  l i ście  odb i e r a j ą  p o ż y w i e n i e ,  jakże 
i c h  tych o rga nów  p o z b a w i a ć ?  J a  s z tyb ry  z Kapu 
t ylko  na s t once  wys tawiam,  po t em nak rywam kapa-  
k a m i , a gdy  s ł ońce  b a r d zo  p i e cz e ,  c ień  im daję.

A b le g r y  ro b i ą  się r óżne mi  sposobami  , zg i ­
nają się p ow sz e c h n i e  ga ł ązki ,  u tw ierdza j ą  ko lka ­
m i  , z iemią  obsypuj ą.  Ta kż e  p r zec i ąga j ą  p r z e z  
w a z o n ,  l ub  b laszaną r u r k ę  g a ł ąź ,  t en  wa zo n  
z i emią  n a b i j a j ą , mc h em  z w ie r z c h u  p r z y k r y ­
wają , dla u tr zymania w i lg o c i  ciągłej .

P lan ty  w azo no we  t r z eb a  co roku  p rzesadzać .  
T e  są e s t e t yczne  p r a w i d ł a , obc h od ze n i a  się 
z  plant ami .

Pełne nasienie lewkoni].
P e łn o ś ć  kwiatu ,  co jest  z b o cz en i e m  od p r z y ­

ro d z o n e g o  t r yb u  , zawisła  a lbo  od j ego  nasienia ,  
l ub  od t r o sk l iwego  p i e l ęgn owa n ia  p l a n t y ,  l ub  
ze  stoi  w  ba rd z o  ko rzys tnem p o ł o ż e n i u , czy 
może  s ię j e s zcze  co w ięce j  do t e go  przyczyni a.  
S tar anność ,  do b ra  z iemia,  przyczyni ają  się w p r a ­
w d z i e  , do  roskosznego  k r ze w ien i a  p l a n t y , l e c z  
ani  p o j e d y n c z o ,  ani r azem n i e  przyczyni ają  się 
do  pe łnośc i  kwiatu.

N a j b i e d n i e j s z e ,  na j s ł ab sze ,  c zę s tok roć  za ­
n i e db an y  planty , obok  weso ło  k r zewiących  się 
s tojące  wydaja  nasiona pe łnych  kwiatów.  U t r zy ­
mują n iek tó r zy  , że pyłki  r oskosznych kwia tów  
wydaja  p e łn e  nasienie.  Być  m o ż e ,  że j edno  
z i a rnko  nas i enne,  ma własność wydania  p e ł n e g o  
kwia tu ,  l e c z  skądże tę własność o t r z ym a ł o ! ’ Mozę  
p r z e z  s i lne pokarmy,  i doskonał e  u fo r mowan ie  się 
na p n i u ,  i dojście  na nim.  Le cz  n i e  do jr za ł e  
nas i en ie  n ie  wyda p l a n t y ,  po ł  do j r za łe  nędzną  
nas obdarzy.  A p r z ec i eż  z nędzny ch  p lan t  naj ­
więce j  pe łnych  kwi atów pochodz i .

‘ Zaś  nie  podpad a  żadnemu  po wą tp i ewan iu ,  
l e  doskonal e  wyka rmione  i d o w i e  nas i enie ,  jest  
w  stanie  pędzen i a  p lant  na jdoskonalszych.  L ecz  
d la  c ze g óż  między  n i emi  znajdujemy zno w u  p o ­
j edyncze  kw ia ty ?  O w o  zgo ł a  wyznać  należy,  
£  do tąd  n i e  w iadom o  , j a k  się f ormu je  nas i enie  
na pe łne  kwiaty ! Kwiat  pe łny  jest  wyrodk i em,  
t aki e z aś  u twory zależą od zb i egu  p r zy pa dk ow ych  
przyczyn l u b ' o d  sposobu zap i eni en ia  nas .ema .
P o r z ą d n e ’ zapłodn i en i e ,  wydaje  nasiona oa poje-
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padku  , pytać się należy,  czy też na plant ach wy­
da rza  się p r ze p ł od n i e n i e .  Zaś w d rug im  przy^ 
padku  , czyl i  n i e  z ap łodn iony  py ł ek  kwiatu ,  jest  
zdo lnym wydać  nasienie .

F i z y o l o go w i e  p l an t  muszą  w ie d z i e ć ,  że  o- 
tw ór  p y ł k o w y , co w największej  częśc i  kwiatów 
jest  m a c z k o w a t y , składa się z w ie lu  kanal ików,  
a to w  s t osunku wydać  s ię mających z ia rnek  na­
s i ennych,  k tór emi  py łek  dąży,  i maci cę  zap ładni a  ; 
J a kż e  jest  ł a t w o ,  gdy  zap łod n i en i e  p lant  p r z y ­
padk ow i  z o s t a w i o n e , że  wia t r ,  l ub  py ł ek  unies ie  
g o  na b l i znę ,  że  go  mniej  l ub  więcej  upadn i e  : 
l u b  że j ed ne  kanały słupka o w o c o w e g o ,  więce j  
l u b  mniej  z ap łodni a j ącego  pyłka  d o s t a n ą , a za ­
t e m  że w  s t rączku l ub  p o c h e w c e , j ed ne  będą  
p e ł n e , d r u g i e  pus t e  ziarnka.

Inne  zaś obok  pe łne j ,  sadzą pustą l ewkoni j ą ,  
i tak ciasno do  p i e rwsze j  p rzywiązu j ą  , iz się 
z d a j e , że  się zros ły.  Gdy' nas i enie  doj r za ło ,  w y­
rywają  pe łną  z pustą , zawieszają  na p ow ie t r zu ,  
póki  n ie  po t r zebu j ą  do nasienia.  Jaki e j  chc em y  
m ieć  f a r b y ,  taką pustą  p r zy  wiążmy do  pełnej .

K a l e n d a r z  o g r  o d  o w y .

Od 3go do 1 0 go Grudnia.
Po d gn a j a ć  d r z e w k a ,  czyśc i ć ;  jeźl i  p r ze s a ­

dzono  m ł o d e  d r z e w k a ,  a z imno  w i e lk i e ,  je u 
ko rzen i a  gno j em lub  m ie r zw ą  ob łożyć  ; w o g r o ­
dach na warzywa zwożą się gnoje .  W  og ro dz i e  
kwia towym p rzy go to wyw ać  z i emię .  Kto chce  pod  
oknami mieć  k w ia t y ,  n i ech  je t er az  sadzi.  Róże ,  
bzy,  p r zenos zą  s ię w  miejsca g d z i e  kwi tnąć  mają. 
W sz ys tk i e  p l a n t y ,  k tó r e  mamy w  d o m u ,  sucho 
u t r zymywać ,  i osłaniać od p r o ch u  i dy mu;  w oran-  
żeryi  ma być c i e p ło  u t r zymywane ,  iednakże  n i e  za­
wsze  okna matami osłaniać,  p rzyna jmniej  je w p o ­
łu dn i owy ch  godz i nac h  zde jmować .  Gdy odwi lż ,  
zdejmują  sic maty,  i na jakiś czas okna otwierają .

Od i o go do 1 7 go Grudnia.
W  sadzi e p r z e g l ą d a ć  dr zewa ; magazyny  

mi  p r zy go t ow yw ać  ; warzywa w  lochu  p r ze  
r a ć ;  róże  na i ch  miejsce  z wazonami  pozno^ 
wszys tkie  p lanty sucho u t r zymywać.  W e  t 
stkich z im owych  miesiącach,  p lanty po t r ze R  
większego  c iep ł a  i  s ł ońc a ,  wyżej  stawić.  ^

Od i j g o  do ostatniego Grudnia.
P rzy w iąz yw ać  d rzewa  do  pa lów od wiat ru 

o d e r w a n e ;  warzywa p r zeg l ąda ć  j oranżeryje  pilnie, 
doglądać .

m -
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H istoryja  sztuk i ogrodniczej.
(  Dokończenie  .)

W  R ossy i  p o d  szkłem pielęgnują owoce. . P e te r s ­
b u rg  i. M o s k w a , mają bardzo kosz towne szklarnie.

S z w c c y ja  ma n ieszczęśliwe p o r o / c u i e ,  ale p raca i 
p r z e m y s ł  dostarczają  w arzy w . Kartofle tam pow szechnie  
up raw ia ją .

W  Danii zna jdu jem y  wiece'j s ta ranności  koło gałęzi 
ogrodnictwa, jak jej położenie dozwala. Pastwiska  w kraju 
ho ls tyńskim  są tłustciejszc jak gdzie indziej. T e n  kraj wie- 
cćj jak inne  , przybliża się do doskonałości  ogrodów  a n ­
gielskich.  M ało  o w o c ó w  dochodzi tam pod golem niebem, 
lecz w a rz y w a  ma- w y b o rn e .  J-abłka, gruszki , wisznie są 
w  wielu m ie jsc a c h ,  zaś m orele  i brzoskwinie dochodzą, 
tam  p rz y  m urach,

Hollandyja i F landry ja  swemi kucliennemi i ozdobne-  
mi ogrodami od  dawna p rz e w y ż sz y ły  inne kraje.  Do tego 
zdaniem D ar tego ,  po trzeba  i w o ln o ść ,  nader  się p r z y c z y .  
n i ł y ; bow iem  ziemia z siebie nader  je s t  podłą,. G es n e r  
p isa rz  niemiecki w y r a ż a ,  że jeszcze  p rzed  wojnami kr/.y - 
iackieini, smak w  ogrodnictwie b y ł  tam upow szechniony . 
L o b e l  w p rzedm ow ie  do swoje j historyi plant, roku 1576, 
wydane ' j ,  w y r a ż a , że X iążęta  Kurgundyi sprowadzali  z Le-  
w an tu  i I n d y jó w  p lan ty  c so ly czn e  ; że ich ogrody w  ca- 
łć j  K urop ie  b y ły  pie'rwszemi, micszczącemi w sobie planty 
exo ty czn e .  T o  trw ało  aż do czasu wojen  dom ow ych ,  
pus toszących  kraj w  w ieku s z e s n a s ty m , gdzie wszystko 
p o sz ło  w, zaniedbanie. Wilgotna strefa Hbllandyi bardzo 
dla  w a rz y w  p rzyda tna ,  jakoż tam się przewyborn.ie udają.. 
M e lo n y  są tam w ię k s z e ,  jak w  okolicach L o n d y n u ,  ale 
ich  mięso nie tak smaczne.  Am sterdam  ma ogrom ne brzo­
skwinie , lecz w  sm aku i zapachu  nie dochodzą monirelskich.

P rz ed  stema laty wszystkie ogrodowiny w ychodz i ły  
z  Hollandyi. Z ap isyw ano  stamtąd na królewskie s to ły  o- 
w o c e  i w arzy w a .  S tamtąd nasiona ogrodowin w ychodz i ły ,  
i  dotąd najosobliwsze cybulki stamtąd pochodzą .  W  cie­
p le jszych  miejscach są w y b o rn e  jabłka i gruszki.

Stre fa  i ziemia angielska bardziej jak inne,  sp rzy ja  
d rzew o m  i w arzy w o m . Jednakże  w arzyw a ogrodowe i nie­
k tóre  o w o c e ,  nie są tak dobre iak w  Hollandyi.  O w o ce  
w  Anglii poślednie jsze jak we F rancy i ,  ale w arzyw a znowu 
lepsze .  O w o c e  ogrodowe w  Anglii p rzechodzą wszystkie 
gdzie bądź,  w  ró żnośc i ,  w  w y b o rn o śc i ,  i w  mnóstwie.

Pominiemy rozl iczne m n ó s tw o  p ry w a tn y c h  ogrodów  
w  Angli i ,  tylko w spom nie m y  o rynku  Kouwentgarden,

O dw ołując- si«- do num era pierw szego i dw ódziestego szóstego-nin iejszego P ism a ,  p o czy tu je  sobie w y ­
daw ca  za  obow iązek zaw iadom ić szanow nych  P renum eratorów ,  iż w yd a w a n ie  dalsze,  na c zw a rty  k w a r ta ł G a ze ty  
ogi odn iczej,  o d ło ży ł do pierw szych dni Stycznia-, w  którym  to czasie■ je ż e li  pom n o ży  sic liczba Prenum eratorów , 
ab y  koszta druku zo s ta ły  pokrr l e  ̂ zacznie sic drukow ać osta tn i k w a r ta ł; g d y b y  zaś pom im o w sze lk ie j, ja ką  ma 
W te j m ierze n a d z ie i,  nie b y ł  w  stanie sw ojego zobow iązania się dopełnić ,  szanow ni P ren u m era torow ie , k tórzy  
to pismo do tąd  trzym ali., uw iadom ieni będą przez gazetę  lw o w sk ą , a b y  sobie ilość,, ja k a  po odtrąceniu w ypadn ie , 
W miejscach gdzie  p renum erow ali ,  odebrać raczyli.

Chcąc dokładniej uspraw ied liw ić  i s z a n o w n y m  moim  P renum eratorom , tylko  ty le  pow iem , że g d y  sto Pre­
num era torów  p o trzeb a , a b y  koszta druku b y ły  zaspokojone,  pięćdziesiąt i je d e n ,  k tó rzy  jc dotąd zam ów ili 
nie są dosta tecznym i; w szakże  ła tw o b y  jeszcze  i tem u m ożna p o ra d z ić , g d y b y  ka żd y  z szanow nych  moich P re­
num eratorów  , p rzez w zgląd: na korzyść , ia/tą krąj nasz n iezaw odnie  odniesie , sw oim  w p ływ em  jeszcze  jed n eg o  
p rzyb ra ł.  —  T y m  sposobem, doszłhby liczba p o żą d a n a , a w yd a w ca  nie ponosząc s tr a ty ,  u iściłby się chętnie ec 
sw ojego przyrzeczenia .

i  o  londyńskich sklepach z ow ocam i.  A n a n a s v ,  w in o ­
g ro n a ,  brzoskwinie naypiekniejsze m ożna w nich o każdej 
po rze  dostać. Szparagi z c ieplarn i ,  kartofle z inspektów-, 
grzyby , świeże ogórki m ożna,  mieć w  S tyczniu  i L u ty m .  
W  M arcu  nastają dojrzale  w isz n ie ,  p o rz y c z k i ,  b o b y ,  i 
inne nowalijki.  W  Kwietniu wiaograd  , brzoskwinie, m e ­
lo n y ,  grochy.  W  M aju  w  obfitości wszystkie  ow oce  
z cieplarni.  W  C zerw cu  , I . ipcu  ,  aż do Grudnia mnóstw o 
letnich o w oców . W  Październiku w io o g rad , f ig i , m elony , 
niektóre gatunki brzoskwiń. W  Lis topadzie i G rudniu  w inc-  
grad, z imowe melony,,  o rzechy ,  gruszki,  jabłka, ś l iw k i , a 
p rzez  ca ły  rok ananasy .  K ala f io rów ,  kapusty, i m nóstw o 
korzeni do kuchni p r z y d a tn y c h ,  jes t  w S tyczn iu ,  L u ty n i  
i M arcu  podosla tkicm. B z o d k w i ,  sałaty , c y b u l i , s z p a ­
ragów n ieprzebrane  m nóstw o, w  najwcześniejszej po rze  
ujrzysz na, rynku.

Podobnież  iest  u ieprzebrana m oc  k w ia tó w , róż,  
h y a c y n tó w .  Do tego wszystko iest w  tak umiarkowanej 
c e n ie ,  tś średnie m ający  się rzem ieśln ik ,. tych  sp e cy ja łó w  
z ła twością nabyć m o ż e ;  i lepiej ma stół zastawiony, jak  
jaki X iąże .  A przecież ogrodnictwo angielskie może b y ć  
jeszcze  bardzo wydoskonalone.  Zaś bardzo dużo ieszcze 
pozos ta je  r o b ić ,  b y  ogrodnictwo między niższemi kłassa- 
mi zostało  upow szechnionem . M a ło  gospodarzy umie się 
się obejść  ze sw emi ogrodami. Obcięte  ży w o p ło ty  m ożna 
zastąpić  gruszami i j a b ło n iam i ,  i sadzić miasto ich d a m a -  
sccny , które są o w ocem  k ra jo w y m . T akże  i w  ogrodach  
ku ozdobie s łu ż ą c y c h ,  m ożnaby  nie jedną  rzecz  dodać,  
chociaż mają w  Anglii z  zagranicy sprow adzonych ,  j e d y -  
uaścic t y s i ę c y , dziewięć s e t  siedmdziesiąt  plant.

Z tćm wszystkiem- wszystko  w  Anglii dzieje się 
em pirycznie ,  hizyologii p lant aż do Knigha nikt nieznał , 
Anglicy  więcćj się p ra k ty k ą ,  jak teoryją- za jm ują .  Co 
Lrnncuz i N iemiec tylko p rz e z  usilną p race  d o s t ę p u ją ;  
Anglik o trzym uje  za pieniądze. N aw yk ły  do zby tku  j. i 
wszystko  mieć za p ien iądze ,  nie czuje po trzeby  uczenia 
się. Ich  środhi racze'j w kieskach , jak w głowie p r z e b y ­
w a ją ,  żadnych się nie lękają k o sz tó w ,  aby  swój cel o- 
siągnąć. l e n .  sam charak te r  w ykazu je  się wogrodnic iw ie .

To w arz y s tw a  og rodow e wiele dobrego działają. 
Londyńsk ie  pow sta ło  za s taraniem P. Knigh.  T o  to w a ­
r zy s tw o  zawiązało się w  roku 1805 ,  ma ^posiedzenie i 
p re lekcyje .  W  ca łym  świfecie u trzym uje  k o resp o n d en c y je ,  
od. nich pobiera nasiona;  N aw et  do Chin i In d y jó w  w y - 
sy ła  ogrodników. Najsławniejsi  A utorowie  ogrodnictwa 
są Knigh i bobinę.  Także  sławuemi są w ogroduictwie 
Salisbury  , Wiliams , P itm aston , i Carlisle.

W y d a w c a  A J e x a . u d e r  G ą j , e c k i .  —  Drukiem P i o t j r a  F i l i e r a .
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Ten cukier się
iVlozua gorowym.

suszy i nazywa cukrem su- 
rafinować i mieć z niego 

viele ko- 
kviesniaka

cetnarów 
Lnt dobry 
kdaje dwa 
| ,  rzadko 
[cej treści 
[kania na- 
I robi się

fcyo wyra- 
lawet był 
Zaś ta u- 
który za 

i, najwię- 
liem tego 
potrzebę, 
[robi, nie 

lecz i 
mrakowy 
pospolita

sie niec
smakiem,

B kszy  nie- 
g m A  w

■  z trzciny, 
^ ^ » s  z bura- 

z trzciny 
z faryna, 

ik pozbyć 
Wajac go 
uszczoną, 
; cukrem, 
powtórzy,

h k  6 w.

|o  sie robi

aj cuk ru ; 
ub więcej 
, buraków, 
ów.
inki *cukru 
jn cukro- 
lozowego. 
Iku , który 
sty cukier

P ie rw szym , który 
był Markgraf. On g 
zrobił kilim głów i i 
1796 Achard odno 
Europa zajęła się 
T e  fabryki .upadły 
we Francyi jest teraz 
ten cukier w .dóbr 

T e  buraki trą 
ilość cukru r o b i ,  ij 
ciska potem w pra 
duszenia wosku do 
sok wyciśniony, bi 
poddaje ; wtedy 1 
tern są fusy na wie 
zdejmują. Gdy si 
na sto kwart, fu 
(Schw efelsaurer 
wej rozpuścił ,  to 
zostawia w spokojj 
Na sto kwart sok 
palonego rozpusz 
znowu dobrze p 
z kwasem w sok 
vi tri jol cynku 
opada na spód; 
na koc io ł , lepiej 
się póki nie będ^ 
ropu. Przytem 
na spodzie nacz 
spuszcza s ię  T 
wynosi się na cli 
się aby przyspor 
zupełnie ostygr~ 
sżtały w syropi 
cisnąć. Cukier 
jak massa bruna 
surowy cukier i 

Syróp co w 
i z nim jak z 
wyciśnieijiu, zoj

Natusius _ 
dzielał go w a pi 
w a ł , aź do pów 
potem zlewał 
były dz iu rk i , 
cukier nakryw 
póki nie nabr; 
jest surowy cc 

Następuj; 
dasicarpum  , 
p la tanus  służ 
które wiercą 
przy końcu S 
w kotły , got 
są. Mówią , (

cukier z  buraków zrobił
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